Rok IX. 


Cena numeru 
zeuty w Krakowie, w Podgórza | aa prowlncyl. 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie w Krakowie (już dostawą do domu) E 160 
na prowincyi s przezylką pocztową . „ 150 
Prenumerata za granicą: mri 1'50, frk,2—, rb, 1— 
ees 


Pojedyncze egzemplarza nabywać można we wszyst- 
kich agencyach pism i na wszystkich dworcach kalej, 


Talefon 840. 


„NOWINY“ wychodzą codziennie w 


Redakcya i Administracya „Nowin“: Kraków, nlica Wiślna 1 3 


Ekspedycya „Nowin: mlica Wiślna 9. 


Kraków-Podgórze, Sobota [5 kwietnia ISI! 


NOWINY 


DZIENNIK NIEZAWISŁY DEMOKRATYCZNY ILLUSTROWANY 


REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


ieczorem o godzinie 5-tej. 


A 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyj 
Nr. 540) ed godziny 9 rano do 8 wieczorem w biurze ulica Wiślna 2. 


- Nr. 87 


OGŁOSZENIA 


m wiesz petito 16 hal., za katdy następny raz po 12 bal. 
drobna ogłoszenia po 4 hal od wyrazu (minimum 50 hal.). 
Nadeslane za wiersz petitowy BO hal Spód na każdej 
skronie pa K 6 —, półspód K 4 Załączniki K 20 za tysiąc 


Tustraty prowadzi w swoim zarządzia p. M. HUPCZYĆ. 


Administracya „NOWIN“: ul. Wiślna 2 
otwarta ad godz. 8 rano do gedz. A wieczorem. 
e.. 

Na Lwów Sklad | Ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2. 


je Radakcya (Tolalca 
Rękopisów nie swraca sią. 


Cena numeru 3 centy w Krakowie I na prowincyl. 


Numer Świąteczny „Nowii* 


wyjdzie jutro w sobotę o godz. 11-tej przed- 
południem i będzie wczesnymi pociągami na 


prowincyę wysłany, tak, że w głównych agencyach znajdzie się w sobotę przed wie- 


czorem. 


Numer świąteczny ukaże się w podwójnej objętości, z licznemi illustracya- 


mi. Cena jego wynosi wszędzie 3 ct. 


Przed wyborami do lzby posłów. 


„Gaz. Nar“ donosi, że szereg wybitnych po- 
słów konserwatywnych, jak np. pp. Starzyński, 
Kozłowski, Górski, Korytowski nie zamierzają 
kandydować 

Wiadomość ta nie odpowiada prawdzie. Dr 
Korytowski zamierza nadal kandydować w Pod- 
górzn, licząc na „wydatne“ poparcie rządu. Dr 
Górski również będzie kandytował, tylko podo- 
bno jnż nie w bocheńskim okręgu. Wogóle kon- 
serwatyści liczą na zdobycia 4—6 nowych man- 
datów. 


Sprawy teatralne. 


0 teatr krakowski. 

Zaraz po świętach Wielkanocnych, z końcem 
kwietnia, sprawa teatru krakowskiego wejdzie na 
porządek obrad Rady miejskiej — i zapewne w 
ciągn jednego posiedzenia zostania załatwiona. — 
Obecnie komisya teatralna wraz ze szkalną iekar- 
bową kończą rozpatrywanie ofert i w najbliższych 
dniach komisya teatralna wygotuja swoje sprawo- 
zdanie. Na zasadzie wywiadów z kilku wybitnymi 
członkami Rady przypnazczamy, że przyjętą zo- 
stanie oferta dyr. Solskiego. Większość Rady, 
i te przeważna wiąkezośc, jest z dyrektora Sal- 
skiego zadowolona, pokłada w nim nfność i nie 
chce czynić eksperymentów. Przeciw dyr. 
Solskiemn niektórzy członkowie Rady podnoszą 
tylko jeden zarzat, mianowicie, że w ostatnim 
roku nie zdołał zapobiedz jakościowemu obniżeniu 
mię zespołu teatralnego. Ale wobac podniesienia 
stopy gaż niewątpliwie w przyszłości drużyną ar- 
tystyczna znown się pomnoży interesującymi ta- 
tentami. A dyrektor Solski ma za sobą powszechne 
nznanie, jako mistrz reżyseryi, jako niezró 
wnany aktor i jako sumienny, obowiązkom swym 
w pełni zadość czyniący administrator. Nie dziw, 
że Rada miejska nie życzy sobie zmiany na sta 
nowisku kierownika teatro. W mieście rozszerzyła 
się wprawdzie wieść, jakoby szanse najpoważniej- 
szego kontrkandydata p. Solskiego, mianowicie p. 
A. Bandrowskiego, szły w górę i jakoby 
większość Rady przechylała się na jego stronę, 
mle wieść ta jest plotką, zgoła pozbawio- 
ną podstaw. Rzekoma większość zwolenników 
kandydatury p. Bandrowskiego w Radzie rednkuje 
się do 20 głosów ; „polityczno-partyjne* względy 
oczywiście w grę tn wchodzić nie mogą — i, jak 
wiadomo, sam dr Doboszyński jest zdecydowanym 
zwolennikiem dyrekcyi Solskiego. Pan A. Bandrow- 
aki niema za sobą doświadczenia w zakresie kie- 
rownietwa dramatycznego, zatem powierzenie mu 
dyrekcyi byłoby pewnego rodzajn eksperymentem, 


PANI JANINA 


Powieść przez Guy de Maupassanta 


78 (Ciąg dalszy! 

Pewnego dnia jednak Pawełek powiedział 
ciotce: „Dobry Bóg jest wszędzie, niema go tylka 
w kościele", Mówił z baronem o tajemniczych od- 
kryciach ciotki. 

Ohłopiec zaczynał rok dziesiąty, jego matka 
wyglądała na czterdzieści. Był silny, swawolny, 
wyłaził śmiało na drzewa, alo nic nie umiał. Lek- 
cye go nudziły, prędko je przerywał. A jeżeli kie- 
dy baron zatrzymał go trochę dłażej nad książką, 
zjawiała się zaraz Janina, mówiąc: „Niechże mu 
inż ojczulek pozwoli bawić się. Nie trzeba go mę- 
czyć, taki jeszcze mały“, Dja niej zawsze miał 
sześć miesięcy, albo rok. Zaledwo sobie zdawała 
sprawę, że chodzi Już, biega, mówi, jak człowiek; 
i żyła w ciągłym stracha, żeby nie upadł, żeby 
ma nie było za zimno albo za gorąco, żeby nie 
nie jadł za dużo albo za mało, 

Kiedy esiągnął już rok dwnnasty, wyłoniła się 


BIBUŁKI DO PAPIEROSÓW 


CZUWAJ 


SEREASZUZNAZĄUZNZESENZARAM 
w książeczkach I opakowaniu patentowem 


— m R 


którego rezultatu przewidzieć nie można i którego 
zatem większość woli uniknąć. 

Sprawą teatru krakowskiego zajmują się też 
żywo warszawskie dzienniki. Ale notatki, po- 
jawiające się w prasie warsz, świadczą przeważnie 
o błędnych informacyach i nieznajomości stosnn- 
ków. I tak np. pisze „Kuryer Poranny*: 

„W związkn z podobnem objęciem taatru krakow- 


czywie krążą pogłoski, iż dotychczasowy dyrektor te- 
go teatra p. Solski obejmie wysokie stanowisko arty- 
mtyczne w teatrach warszawakich. Głośno się mówi 
w świecie literackim, że p. Bandrowaki będzie w Kra- 
kowle prowadził operę i operetkę(!) zaś p. Zelwero- 
wiez, który zrezygnował x dyrektnry teatrem Łódz- 
kim, został powołany przez Bandrowskiego na głó 
wnego reżysera dramatu l -komedyl, Kierownikiem 
repertuaru w krakowskim teatrze będzie p R. Ordyń- 
skl, dotychczasowy pracownik aceny(?) Rhelnhardta 
w Berlinie. Należy się tedy apodziawać, że także do- 
tycheznaowy dramaturg Krakowa, A Grzymała Sle- 
dlecki, zjedale wraz z p. Solskim do Warszawy, aby 
pochwycić w awe ręce batutę repertoaru po p. Ko- 
tarbińskim, który podobno zmieni stanowisko litera- 
ckiego dyrektora szkoły uplikacyjnej*. 

Komhbinacye te są przedwczesne, ko utrzymanie 
Solskiego na stanowisko dyrektora teatra krak. 
nważać można dziś za pewne. 


Dyr. Rygier wraca do Krakowa. 

Współpracownik nasz rozmawiał wczoraj z dy- 
rektorem Rygierem, który przybył do Krakowa, 
aby dopilnować resłanracyjnych robót w pawilo- 
nie w Parku krakowskim. 

Dyr. Rygier z sukcesu swego „teatru nowa 
go“ we Lwowie jest bardzg zadowolony: 

— Zarówno prasa jak publiczność bardzo ży- 
czliwe wobec mego teatru zajęły stanowisko. Wi 
dzę we Lwowie wielkie pola do pracy. Jednak 
waranki, w jakich obecnie pracuję, są ciężkie, bo 
teatrzyk w domn katol. jeat zbyt szczupły, a nad- 
to nie mogę nim dysponować przez trzy dni w ty- 
godnin. Na przyszłość zażądam zmiany kontraktu 
w tym kierunku, abym wyłącznie dysponował tea- 
trem. Przez lato zostawiam we Lwowie syna ja- 
ko kierownika, a sam wracam do Krakowa, gdzie 
ed 1 maja w badynkn w parku krakowskim raz- 
poczynam przedstawienia. W tym celu zarzud 
dem tam wielkie przeróbki. Scena zostanie obni 
żona, urządzone będą garderoby dla 60 osób, bn- 
dynek zostanie podwójnie oszalowany, wygodne 
krzesła inaczej rozstawione.. Teatr pomieści 1200 
osób. 

— A repertoar jaki będzie ? 

— Na pierwszy ogień pójdzie Tarskiego wo- 
dewil „Synowa z suteren“ i „Żaki krakowskie“, 
melodyjny stary utwór Hofmana Anczyca. 
wielka trudność z powodu pierwszej Komanii. 

Pewnego dnia przyszła do Janiny Liza i przed- 
stawiła jej, ża nia można dłużej małego zostawiać 
bez nauki i religii i bez wypełnienia jego pierw- 
Bzych obowiązków Przekonywała ją na wszelkie 
sposoby, przytaczała przeróżne racya a przede- 
wszystkiem powoływała się na opinię ludzi, któ- 
rzy na nich patrzyli. Matka, zmieszana, niezdecy- 
dówana, wahała się, utrzymnjąc, że można jesz- 
cze poczekać. 

Ale w miesiąc później, kiedy oddawała wizytę 
wicehrabinie de Briseville, dama ta zapytała się 
przypadkiem: 

— Pani Pawełek przystąpi zapewne tego roku 
do pierwszej Komunii? 

Janina zaskoczona niespodzianie, odpowiedziała: 

— Tak, pani. 

To jedno słowo wpłynęło stanowczo na jej de- 
cyzyę i, nie mówiąc nic ojcu, prosiła Lizę, żeby 
zaprowadziło chłopca na katechizm 

Przez miesiąc wszystko szło dobrze. Ala pe- 
wnego wieczora Pawełek wrócił z chrypką, a na- 
zajutrz kaszłał, Matka, zatrwożonia, zaczęła się 


poleca : 
znana 
fabryka 
tutek l: 
bibułek 
cygare- 


towych 
una 5 


skiego przez éplewaka opery p. Bandrowskiego, upor- | 


Jak spiskuje, jak działa i morduje 
r. Camorra? 


Przed kilkn dniami donieśliśmy obszernie e 
rozpoczętym procesie kamorrystów w Viter 
bo (w artykule p. t. „W klatce na dzikich lu- 
dzi“). 

Głównym świadkiem w tym procesie jest były 
członek Camorry Ahbatemaggio, który zdra- 
dził swych drnbów. 

Zeznania jego były bardzo sensacyjne: 

Jak się okazuje, włoska Camorra — to popra 
stu państwo w państwie — za swoim rządem, wie- 
cami i t. d. 

Abbatemaggio — to tęgi 22-letni mężczyzna. 
Siedzi w sali sądowej w osobnej klatce, nie w tej 
samej, w której przebywają inni oskarżeni, pała- 
jący ku niemu śmiertelną nienawiścią. Nigdy już 
odtąd nie będzie pewny swego życia. 

Oskarżeni zaprzeczają namiętnie, jakoby nale- 
żeli da zbrodniczego stowarzyszenia, zaprzeczają 
nawet samemn istnieniu Camorry. 


Od „maica“ do „basisty“. 

— Byłem przez wiele lat członkiem Camor- 
ry — mówił Abbatemaggio — mianowicie od r. 
1901 do 1907. Mój ojciec był uczciwym człowie- 
kiem. Ale dostałem się w złe towarzystwo i to 
się stała. przyczyną mojej zguby, du związania się 
z Csamorrą. 

Camćrra — to ohydne stowarzyszenie, zorga- 
nizowane na podstawie różnych stapni rangi isil- 
nej dyscypliny. Rozpoczyna się karyerę w tym 
związku jako pieciotto (malec) i wznosi się ato- 
pniowo do godności camo:rysty. 

Przez wieje lat słnżyłem tam jako „bassista“ 
(wywiadowca. ulatwiający wdzierania się do do: 
mów w cełu grabieży. „Bassista* — pochodzi od 
wyrazu „basse* — podstawa, jest to więc czło- 
wiek, który daja podstawę, tworzy fundament zbro- 
dniczego czynu) i brałem udział w wielu złcdziej- | 
stwach 

Cańorra używa do swoich celów wszelkich 
środków. Wyzysknje dziewczyny upadłe, korzysta 
z jaskiń gry, prowadzi loteryę tajną, dokonywa 
kradzieży, włamywań i handlaje kradzionemi rze- 
czami. 

Zbrodniczy związek wszędzie posiada swoich 
szpiegów i miesza się czynnia do wszystkiego. 
Wie o tranzakcyach handlowych, znajdzie się 
przy każdych robotach publicznych, wpływa na 
wybory. 


Wroga się kalaczy. 

Neapol dzieli się na 14 dzielnic. W każdej 
z nich przewodzi „Capo Societa“. a nad wszyst- 
kimi kamorrystami Neapolu stoi „Capo in Te- 
sta“. 

Wyższe rangi kamorrystów nieraz używają 
„Picciotów* do spełniania aktów „vendetty* (zem- 
sty). Camorra przyjmuje też na siebie spełnianie 
postronnych aktów zemsty. 

Jeżeli kto ma wroga, daje kamorrystom pole- 
cenie skaleczenia osoby znienawidzonej — i 
wkrótce potem czyta się w dzienuiksch, że na- 
dopytywać i dowiedziała wię, że proboszcz kazał 
mu czekać na koniec lekeyi w bramie kościoła, 
na przeciągn, gdyż zachowywał się niegrzecznia. 

Zabierała go więc do siebie i sama go nan- 
czyła tego alfabetn religii. Ksiądz Tolsiac, pomimo 
próśb Lizy, odmówił przyjęcia chłopca między przy- 
atępujących do pierwszej komunii, jako niedosta- 
tecznie przygotowanego. 

Tak samo byłe następnego roku. Wówczas ba- 
ron oburzony, orzekł, że chłopiec będzie wychowy- 
wany po chrześcijańsku, ale bez praktyk katoli 
ckichiże po osiągnięciu pełnoletności, będzie mógł 
zostać czem zechce. 

I Janina, w jakiś czas potem, odwiedziwszy 
Brisavill'ów, daremnie czekała na odwzajemnienie, 
Zdziwiona była bardzo, znając przesadną grze- 
czność swoich sąsiadów; margrabina de Contelier 
dopiero wyUumaczyła jej z wyniosłością powód tega 
zaniedbania. 

Uważając się, z racyi stanowiska swego męża, 
jego niezaprzeczonego prawa do noszonego tytnin 
i jego znacznego majątku, za pewnego rodzaju kré- 
lową szłachty normandzkiej, margrabina rządziła 


: Rudolfa Herliczki 


W KRAKOWIE 


Już *2nia firma ciesząca silę światową renomą 
daja zupelną gwarancyę za ddbroć gatunku 


przýkład jakiś nieznany człowiek odciął brzytwą 
takiej a takiej osobie policzek. 

Dlaczega zamordowano małżeństwo Cuocoli ? 

Dalej Abbatemagio opowioda genezę zabójstwa 
Cnocolich. 

Było to skutkiem włamania u hrabiego Ca- 
passo. Abbatemaggio służył w r. 1906 n hrabiego 

źnicę. Ön to ułatwiał i przygotował rabo- 
uek. — Skradzione u hrabiego rzeczy BprzedaRo 
małżonkom Cnocolo za 1500 lirów. Gdy się do- 
wiedział o tem „profesor“ Rapi, zasypał Abbete: 
maggia wyrzutami, „bo Cnocało był szpiegiem po- 
licyjnym i wszystkich ich wyda“. 

Istotnie aresztowana wielu nczestników kra- 
dzieży, ale wypuszczono ich na wolność dla braku 
dowodów. Jednego tylko, Arena, skazano. Z wię: 
zienia Areno -przysłał list do Gennara de Mari- 
nis, zwanego „O. Mandriere*, żądając przykładnej 
kary na Cnocola. 

Enrico Alfano, zwany „Erricone*, na razie był 
przeciwny morderstwn, ale przekonał go o konie- 
czności zabicia Cnocolich ich wróg, kamorzysta 
„Profesor Rapi*. 


Sąd „Gamorry*. 

„Krricone* i „() Mandriere* chcieli tylko po 
przestać na obcięcin Caocolenm policzków, ale Ra- 
pi żądał jego Śmierci. Na to trzeba było jeszcze 
przyzwolenia „Capo in Testa*, naczelnika wszyst- 
kich kamorrystów, którym był Luigi Fucci. Ten 
zwołał w tej sprawie zgromadzenie delegatów 
wszystkich 14 dzielnie Neapolu. oraz Palermo, Ka- 
pni i t. d. i t. d. Zebranie miało miejsce 26 maja 
1906 r. w mieszkaniu Bagnolego. Każda dzielnica 
przysłała po 2 delegutów. Abbtemaggia wylicza 
ich nazwiska. 

„Erriecone* uzasadniał potrzebę Śmierci nie 
tylko Cnocola, ale taż jego żony, na co po dła- 
giej dyskusyi zgodzono się 

Abbatemaggio wylicza następnie wszystkich 
uczestników dokonanego mardn, opowiada, żę zwa- 
biono Caocola do Torre del Greco pod pozorem 
organizacyi wielkiej jakiejś kradzieży, następnia 
za zasztyletowano na morzem. Tej samej nocy 
zamordowano w mieszkaniu własnem jego żonę, 
a rzeczy małżonków akradzioLo, żeby nsanąć po- 
dejrzenie zemsty. Skradzione rzeczy sprzedano, 
a każdy z sześcin zabójców dostał z tych pienię- 
dzy po 135 lirów. Do tego „profesor* Rapi dodał 
z własnej kieszeni tysiąc lirów, z których sam 
Abbatemaggio otrzymał 400, za to, że pośredni: 
czył pomiędzy Rapim i „Erriconem*. 

Wszystkie te fantastyczne, przerażające szcze- 
góły odsłaniają organizacye stawarzysże- 
nia, o którem detychczas słyszano tylko legendy. 
Abhatemaggio opowiedział je ze stanowczością i 
spokojem, nie zważając na ironiczne okrzyki i wy- 
buchy śmiechn oskarżonych, zaprzeczających wszyat- 
kiemu. 


Szampańska rewolucya. 


Ruch winiarzy we Francyi przybrał charakter 
wprost anarchistyczny (szampan anadź działa na 
temperament). Bandy chłopów bezmyślnie niszczą 
fabryki i piwnice win, a rząd republikański mnsi 


calą okolicą, niby prawdziwa królowa, wyrażała 
się swobodnie, okazywała się łaskawą albo nien- 
błaganą, stosownie do okoliczności, npominała, na- 
prowadzała na drogę poprawy, wyrażała swoje 
uznanie. 

Otóż, kiedy Janina przyjechała do niej z wi- 
zytą, dama ta, po kilku oziębłych słowach, rzekła 
snchym tonem: 

— Społeczeństwo dzieli się na dwie klasy: na 
ladzi, którzy wierzą w Boga i na tych, ca nie 
wierzą. Pierwsi, najbardziej nawet małuczcy, są 
naszymi przyjaciółmi, drudzy, są dla nas niczem, 

Janina, czejąc przytyk, odpowiedziała: 

— Czyż nie można wierzyć w Boga, nie cho- 
dząc do kościoła ? 

— Nie, pani — rzekła margrabina; — wierni 
idą modlić się do Boga w jego kościele, tak, jak 
się idzie sznkać ludzi w ich domach. 

Janina, urażona, odparła: 

— Bóg jest wszędzie, proszę pani. Co da mnie, 
to pomimo, że wierzę w głębi serca w Jego dobroć, 
przestaję odczuwać Jego obecność, jeżeli między 
Nim i mną znajdują siy pewni księża. C. d. n. 


WZORY 


na żądanie 
DARMO 


postępować b. oględnie. Wojsko ogranicza się do 
rozpędzania band, bez użycia palnej broni. 

Jak wiadomo, właściciełe winnic w Szampanii 
joż od szeregu lat domagali się, ażeby do wyrobu 
wina szampańskiego wolno było używać tylko wi- 
nogron z Szampanii, wykluczając winnice, leżące 
poza właściwą Szampanią 

Ale zadowoliwszy winiarzy szampańskich 
zmobilizował rząd przeciwko sobie winiarzy 8ą- 
siednich okolic, zwłaszcza z Aube, którzy da 
chwili wydania wspomnianej ustawy dostarczali 
fabrykom win szampańskich w Kpernay, Ay 
i Reims. Oi właściciele winnic zawołali, że usta- 
wa podobna doprowadzi ich do bankructwa i za- 
żądali jej zniesienia. Gdy rząd nie przychylił się 
odrazu do ich żądania, urządzili rozruchy o wiele 
drastyczniejsze od tych, które widziano w Szam- 
panii — Telegramy donoszą: 

Anarchlatyczny charaktar ruchu. Zniszczenie winnic 
I fabryk szampana w Ay. 

Epernay. Rozruchy w Ay trwały wczoraj do 
godziny 11 wieczorem. Ay jest centrum agi- 
tacyi. Winiarze podpallil także wlnorośla na 
ohszarze wielu haktarów. — Miasto przedstawia 
straszny widok. Z domów podpalonych Bterczą 
tylko gołe mury. Ulice, mosty i place obsadzone 
gą wojskiem, W Epernay zniszczono trzy fabryki 
szampana; w jednej z nich wyłano na ulicę 71 
kadzi wina. 

W Ay zdemolowano doszczętnie 1 fabrykę 
szampana, 2 inne fabryki splądrowano, a 3 pod- 
palono bombami naftowami. Ogień rozszerzył się 
także na inne budynki i na dom burmistrza. 
Wojsko okazało się niewystarczającem. Winiarze 
niszczą wszystkie ksiegi rachankowe, meble i wy- 
rzucają ja przez okna na nlicę, gdzie podpalają. 
O godz. 8 wieczór wybnchła w Ay na nlicy bomba. 
Przy eksplozyi 3 żołnierzy zostało ciężko zranio- 
nych, a jeden koń zabity. 

Winiarza ntrndniają straży ogniowej akcyę ra- 
tunkową i dopuszczają się wlału rabunków. Po 
ulicach płynie szampan strngami. Kawaleryę przy- 
jęto kijami i kamieniami. . 

Zniszczenia Epernay. — Palą | rabują. 

Paryż. Rewolucya szampańska przybrała jnż 
charakter wręcz niebezpieczny i bez pamocy woj- 
ska rząd nia będzie w atanie jej stlnmić. Po spa- 
łenin fabryk w Ay, tysiączny tłum uzbrojony pa 
części w stara karabiny, noże i kije, niosąc czer- 
wony sztandal na czele, ruszył ku Epernay. Przed 
miastem rozdzielili się winiarze na wiele grnp, 
weszli do miasta i tara dopiero się połączywazy, 
doszczętnie splądrowali dwie fabryki szampana. 
Kawalerya, która wyruszyła naprzeciw nich, za- 
częła białą branią sobie drogą torować, ale tłnm 
cofając się, wznosił barykady. Zniszczono wszy- 
stko, co tylko z szampańskim przemysłem ma 
wspólnego. Kilkunasta winiarzy jest ciężko ran- 
nych. Odstawiono ich do szpitala. Jeden z fabry- 
kantów szampana opowiada, że z wielkim trudem 
ndalo mn się nratować życie. 

Paryż. Z Epernay donoszą, że zbuntowani chła- 
pi w pobliżn miasta zniszczywszy wszystkie prze- 
wody telegraficzne i telefuniczne, rnazyli dalej kn 
miastu. Timm urósł do przeszło 2000 ludzi i ze 
brał się w lesie podmiejskim. Po drodza chłopi 


niszczą wszystkie koltury winne. 


Fi j é 
„Gorzkie żale“. 

Znany poeta Wiktor Gomulicki pisza w 
krótkim fejletonia o tych pieśniach lndowych: 

„..Dziś chcę wydobyć z cienia jeden tylko ro 
dzaj rodzimych pieśni religijnych, mianowicie: 
pieśni wielkopostne. 

Przysłuchać się możecie tym pieśnioam w ko- 
ściołach, gdzie szą przez Wielki Post śpiewane; 
tekat ich znajdziecie. w małych książeczkach, sprze- 
dawanych w kramikach ze „świętościami*. Razem 
zebrane noszą tytuł „Gorzkie żale”, 

Nie wiem, dlaczego te pieśni — na podobień- 
stwo wieln innych rzeczy poważnych — stały się 
n nas przedmiotem niewczesnych żartów. Ja sam 
wyśmiewałem niegdyś ich melodyę rozjęczoną, 
wyobrażając sobie, że do niej nosowy głos zata- 
baczonego szewca najlepiej się nadaje „Płaczące 
Byreny* i „wielorybowia* przyprawiły mię też 
zawsze o wielką wesołość. 

„Gorzkie żala* są w rzeczywistości nie tylko 
bardzo poważne, ale i bardzo piękne. Mieści się 
w nich ogrom smntkn i ogrom poszyi. 


„Już sama inwokacya potężna jest w swym na- ; 


strojn boleściowym: 

Gorzkie żale, przyhywajcie, 

Serca nasza przenikajcie! 

Rozpłyńcie się ma źrenice, 

Toczcie smutnych łez krynica!.,. 

Na ból męki Chrystasowoj 

Žal przejmuje bea wymowy, 

Uderz, Jezu, bez odwłoki 

W twarde naszych serc opoki!... 

Bezimienny poeta ohywa się bez „preladyów *, 

Bierze odraza ton najwyższy. On wie, że duszy 
słuchacza mie potrzebuje stopniowo nastrajać, bo 
ten słnchacz, choćby przybywał wprost ze zgiełku 
sejmikowego, z dworskiego harmidru, a nawet z 


Epernay. W Vinay wczoraj przed południem 
winiarze zniszczyli zapełnia jedną piwnicę wina. 
Wojsko mnsiało zbnrzyć barykady demonstran- 
tów, zanim ich rozpędziło. Barykady zbudowano 
także w Ventenil. 


Wysłania wojska. 

Paryż. Rada ministrów onegdajsza trwała od 
godziny 9 wieczorem do 2 w nocy. Prezydent ga- 
bineta przedłożył wszystkie telegramy o rozru- 
chach, Między innami sensacyę wywołała wiado- 
mość, że zbuntowani chłopi podpalili zamek w Mon- 
tebelło, który też — jak pogłoska niesie — zgo 
rzeć miał doszczętnie Minister podał da wiado- 
mości, że w okolicach dotkniętych rozruchami 
znajduje się 8 pułków kawaleryi i 3 pułki pie 
choty. Postanowiono tam wysłać nowe 4 pulki 
kawaleryi i 1 pułk piechoty, tak, że prefekci mieć 
będą do swego rozporządzenia 16000 ludzi. Do- 
niesiono też, że 150 chłopów wpadło w nocy do 
Bar-spr Aube, gdzia obili w prefekturze podprefe- 
kta i zniszczyli urządzenia biurowa. 


Albania w płomieniach. 


Zasadzka. — Wałki pod miastem Tuzi, — Turcy 
niszczą kościoły katolickie. 


Salaniki. Batalion wojska tureckiego, który 
był w drodze do Tnzi, został przez powstańców 
zwabiony w zasadzkę. Stu Turków zaklto, wielu 
jest ciężko rannych. 

Salaniki. Z arzędowej strony potwierdzają, że 
wysanięte aż do wzgórz około Hoti wojska Mu- 
heddiniego odparły wszystkie nowa ataki Arnan- 
tów. Wojska działające na terenie Castrati połą- 
czyły się jnż z wojskami w Tuzi i wyruszają ra- 
zem przeciw Arnantom, którzy na całej linii co- 
fają się, ponosząc wielkie straty. Ale komanikacya 
między Tozi a Skutari jest jeszcze wciąż przerwa- 
na i wojska z Tuzi i Skutari nie mogły się jeszcze 
połączyć. 

Podgorica. Od granicy słychać przez cały dzień 
grzmot dział Na górach wzdłuż Podgoricy tysiące 
ludzi śledzi przebieg walki. Dzień po dniu zbiego- 
wie z szeregów powstańczych przekraczają granicę 
czarnogórską. 


Niszczenia kościołów przez wajsko tureckia. 

Antivari. Oddział tureckiego wojska, który ro- 
szył kn Hoti, po drodze zniszczył wszystkie kato- 
lickla kośclały | kaplice. W miejscowości Szisza 
tureccy żołnierza zmusili katolickiego księdza da 
modlitwy tureckiej 


Czarnogóra wobec powstania. 

Gatynla. Rząd czernogórski zwrócił się w nocie 
do mocarstw, wskazując na zajścia w Albanii, któ- 
re są nieberpieczna nietylko dla Czarnogóry, ale 
i dla pokoju ogólnego. Mimo, że Czarnogóra pra- 
gnie utrzymania przyjaznych stosnnków z Tur- 
cyą, zajścia na granicy albańskiej stanowią prze- 
szkodą w tych dążnościach. Dlatego Czarnogóra 
prosi wielkie mocarstwa, jako stróżów pokoju, o 
iaterwencyę u Turcyi, aby ej zapro- 
wadziła porządek na granicy. 

Petersburg. Rząd rosyjski wezwał Gzałiogórę 
do zachowania ścisłej nentralności. 


bitewnego piekła, przyniósł z sobą serce głęboko 
roztkwilone samą myślą o męce Chrystusowej. 

I w istocie, jest-że w dziejach Indzkości żało- 
Śniejsza, bardziej rozdzierająca duszą tragedya 
nad umęczenie Boga Człowieka? Pierwotna, wprost 
z serca zranionego tryskająca poezya „Gorzkich 
żalów* rozszerza tę tragedyę na wszystkie twory 
kulę, ziemską zamieszkujące; potem ją przenosi 
na księżyc, gwiazdy, słońce — wszechświat nią 
wypełnia!... 

I nie pustymi, 
najszczerszym wyrazem nczuć są pobożne 
tacye*: 

Żal duszę ściska, serce baleść czuje, 
Gdy słodki Jezus na śmierć się gotnje, 
Klęcząc w Ogrójeu, gdy krwawy pot leje, 

Me serce mdleje... 

To też, jak głębokie tony brzmią w „Lamencie 
duszy nad cierpiącym Jezusem“, gdzie na kształt 
rytmicznego bicia dzwonu, powraca nienstannie 
jęk: „Jezn mój kochany!.* 

Jezu! na zablcle okrutne, 

Cichy Baranku, ad żydów wydany 
Jezu mój kochany! 

Jezu! w białą szatę szyderską 

Na większy pośmiech í hańbę ubrany — 
Jezu mój kochany!.. 


retorycznymi zwrotami, lecz 
„lamen- 


Melodya podkreśla ten jęk, którego nie można 
słuchać bez wielkiego ucisku serca. 

Ale jęki nie wystarczają rozżałonemu czcicie- 
lowi Chrystusa. Zestawia ogrom cierpień Boga- 
Człowieka ze awoim bólem i widzi, że przepaść je 
dzieli. Więc w nastrojowym uroczyście „Hymnie* 
samemu sobie czyni wymówki: 

Duszo oziębła, czema nie gorejesz ? 
Serce nleczałe, czemu nie topnlejesz ? 


| 


i 


Nowy skandal paryski. 


2 Paryża telegrafnją: 

Najmiększą sensacyą obok rewolneyi szampań- 
skiej stało się arasztowanla dyrektora kasy w ml- 
nisterstw|e spraw zagranicznych, Hamona. Jak się 
okaznje Hamon obracał bez rachunków budżetem, 
wynoszącym do 20 milionów fr. rocznie. Główne 
defraudacye, odnoszące się do budowy kilku gma- 
chów ambasadorskich, przedewszystkiem pałacu 
ambasądorskiego w Wiedniu, gdzie Hamon wypła 
cał, a raczej defraudował fingowane wysokie ra- 
chunki. Jego administracya mie podlegała żadnej 
kontroli, przeciwnie powołano go dla wprowadze- 
nia kontroli nad innymi urzędnikami, Hamon sam 
oddał się w ręce sadu. 

Grozi on kompromitacyą wysokich urzę- 
dników. Główie winnym jest b. m. minister Pi- 
ehon, który wprowadził ga do urzędn, wyraźnie 
żądając, aby go nikt nie kontrolował, Pichonowi je- 
dnak nikt nie przypisuje złej woli. 

Paryż. Powszechną jest opinia, że Hamon nie 
hył jedynie winny oszustw z funduszami mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Przypuszczają, że 
wysokie osohiatości brały w tych malwersacyach 
udział Figaro domaga się energicznie wyjawie- 
nia całej prawdy. 


Z kraju. 


Zgon śpiewaka. W Żywcu zmarł niedawno słyn- 
ny w swoim czasie artysta śpiewak, á, p. Leon 
Borkowski. W chwili zgonu liczył 87 lat i żył w 
ostatnich latach jako emeryt sceny skarbkowskiej. 
Jako basista, obdarzony głosem fenomenalnym, 
przedtem czarował zagranicę, występnjąc jako 
śpiewak na scenach niemieckich. W chwili po- 
wsteania stałej Opery we Lwowie już jako 50 le- 
tni człowiek przybył w r. 1872 do Lwowa i tu 
razem z Kilhlerem i Zakrzewskim był przez sze- 
reg lat filarem opery. Największe sukcesy świę- 
cił jako Mefisto. Po ustąpienin ze sceny z powo- 
du podeszłego wieku, wyjechał za Lwowa i osta 
tnia mieszkał w Żywcn, gdzie teraz zmarł zupeł- 
nie zapomniany. Przed śmiercią wyraził pragnie- 
nie, aby na grobie jego stanął prosty krzyż z na- 
pisem: „Ta leży Leon Borkowski, najlepszy Me- 
fisto polski“. Z powodu ubóstwa, w jakiem zmarł 
á. p. Leon Borkowski, nie można było uczynić za- 
dość temn jego ostatniemu życzeniu. 


Waeberówna na wolności. Izba radna zgodziła 
się na wypuszczenia p. Weberównej, podejrzanej 
a szpiegostwo na wolność za kancyą o 4000 K, 
którą złożyła przyjaciółka aresztowanej lekarka- 
dentystka p. Rechendorf z Warszawy. Czy przyj- 
dzia do procesu, wątpić należy — i zdaje się, że 
zarznt szpiegostwa był nienzasadniony. 

Równocześnie wypuszczono w Tarnowie z wię- 
zienia za kancyą 4000 K. żyda Gawryłowicza, 
który z powodu znajomości z Weherówną również 
został posądzony o szpiegostwo na rzecz Rosyi. 

Z Tarnobrzega. Samobójstwo. Porucznik 
żandarmergi Sołtys odebrał sobie dzisiaj życie wy- 


| strzałem z rewolweru. 


To nie jest sentymentalizm. Ten ból płynie 
z głębi duszy. 

Wszystkie pieśni, „Gorzkimi żalami* objęte, 
mówią do Chrystnsa i o Chrystusie; w jednej tyl- 
ko przemawia sam Chrystus. Niewymownie smntne, 
roztkliwiające wrażenie ta pieśń czyni. Syn Boży 
zwraca się do swych katów — z wymówką: 


Ludu mój, Indu! cóżem ci uczynił ? 

W czem-em zaamucił, albo w czem zawinił ? 
Jam cię wyzwolił z mocy Faraona, 

A tyś przyrządził krzyż na ma ramiona! 
Jam cię wprowadził w kraj. miodem płynący, 
"yć mi zgotował śmierci znak bańblący! 
Jam cieble karmił manny rozkoszami, 

Tyś mi odpłacił policzkowaniami!.. 


Niema w tym głosie Chrystusowym ani cienia 
złości, pogróżek, myśli o zemście i karze — jest 
tyłko bezbrzeżny smutek oraz łagodne, ojcowskia 
napomnienie. .lesteśmy pewni, że Syn Boży, swe 
„wymówki“ skończywszy, podniesie zaraz oczy do 
nieba i szepnie: 

— Przebacz im, Ojcze, gdyż zaprawdę nie wie- 
dzą, eo czynią!.. 

Koroną „Gorzkich żalów“ jest pieśń, wyrażają- 
ca żal po umęczenin Chrystusa wszystkich żywio- 
łów, wszystkich istot ziemskich i nadziemskich. 
Jest to pieśń potężna, do głębi wstrząsająca — 
jakiś gigantyczny chór płaczu, który wszystko za- 
głusza, nad wszystkiem pannje. 

To nie Nazarejczyk, nie syn cieśli żydowskiego 
zawarł oczy śmiertelne i grono uczniów zgonem 
swym zasmncił To swego stwórcę, swego zbawcę, 
swego odknpiciela umęczył okrutnie zły i zale- 
piony człowiek, jego twór najbardziej umiłowany. 
Nad tą zbrodnią poeta płakać każe wszystkim i 
wszystkiemu. 


U grobu Bożego. 


Wielki Piątek. Świątynia pańskie przepełnione. 
Do grobn bowiem złożono Największą Dobroć. Po- 
nad Tego, co przyszedł świadectwo dać Prawdzie, 
to przyszedł złe moce zwojować, nieodpowiedzial- 
ny tłum przeniósł łotra Barabasza. 


-—- Ukrzyżuj, ukrzyżuj Jeznsa! — wołał za- 
pamiętale 
Któryś za nas cierpiał rany, Jezo! zmiłnj sią 


nad mami| 

Ukrzyżowano Go. Brutalna przemec i nikczem- 
ność ludzka trynmfowały. Syn Józefa i Maryi, 
mieniący się Bogiem, uznany został samózwańcem. 
Cichy baranek boży poniósł śmierć i spoczął 
w grobie. Straż nad zwłokami powierzono żołda- 
kom rzymskim.. Roma wszechpotężna i groby po- 
bielane i zastępy arcykapłanów oraz „starszych 
w narodzie żydowskim* j złość ladzka i ich śle- 
pota — odetchnęli. 

Bóg miłości, Róg przebaczenia i odkuflienia — 
zamordowany! 

Któryś za nas cierpiał rany... 


Wielki Piątek. Świątynie Ofiary Golgoty prze- 
pełnione. O potężne filary kościelne odbija się 
głos uroczystych pieśni żałobnych. 

Przy grobie bożym, ubranym kwiatami, płoną 
świece. łagodny mrok zlewa się ze ńwiatłam żół- 
tawem świec. Barwami tęczy mieni się blask 
monstrancyi. Cicho dokoła. Rozmodlony tłum po- 
rusza zaledwie ustami, watrzymuje oddech. oba- 
wiając się zakłócić dostojnej ciszy, jaka ta pa- 
nuje. 

Lecz.. Szept modłów miesza się z szeptam roz- 
mów „towarzyskich.* Wiosenne kostynmy włóczą 
się od kościoła do kościoła, od ołtarza do ołtarza, 
szyk swój i elegancyąq składając Temu, który 
przez życie całe nosił tylko jedną, skromną sm 
kienką — dzieło rąk Swej Matki. Schylają się 
poważne głosy starszych w narodzie, iżby dać do- 
bry przykład maluczkim, a obecnością swoją 73- 
szczycić Króla, pannjącego nad królestwem nie 
z tego świata... Krytycznym inni znown wzrokiem 
porównywują małowniczość dekoracyi groba bo- 
żego z grobami w drngich świątyniach.. Są i ta- 
cy, których dręczy ogromny niepokój, zali zwie- 
dzili dwanaście kościołów, czy moża mniej.. Wy- 
znawcy liczb! 

O, któryś za nas cierpiał rany | 

W pośrodku kościoła spoczął krzyż, a na nim 
rozpięty Zbawiciel. Tłum, masa szara na klęczkach 
czołga się ku temu Znakowi Odkupienia i ustami 
dotyka ran Baga. 

Nietylko ona. Oto rozbitki życiowa, bezdomni 
nędzarze, oto zmęczani, złamani tradam istniania 
tulą się do Krzyża. Oto samotnicy, wśród milonów, 
zwracają się do Tego, którego porzncili najbliżsi. 
Wszystko, co biedna i nieszczęśliwe, co sią ugina 
pod brzemieniem żywota, jego tysiącem rędz, mę- 
ką jego — pada na twarz przed Ukrzyżowanym, 
Na sucho drzewco krzyża płyną rozpaczne, palące 
łzy człowiecze. W prochu, u stóp cichego baranka, 
tarza się szara masa ludzka. 


W cichem łkanin, z rozdartych. sponiawiera- 


Płaczcie anleli! płaczcie duchy święta ! 
Radość wam dzielaj | wesele wzięta! 

Płacz jasne słońce i koło miesięczne ! 
Zagaście, gwiazdy, światła swoja wdzięczne! 
Płaczcie obłokl! płaczcie chmury dżdżynte! 
Łzy, zamiast rosy, wylejcie rzęsiate! 
Płaczele pioruny | płaczcie błyskawica, 

Nad grobem króla niebleakiej stolice! 
Płaczcie i wiatry i nleblenkie biegi! 
Płaczcie dżdże, grady ! płaczcie mrozy, Śniegi 
Płaczcie zatoki! płaczcia morakia wały! 
Płaczcla i wyspy! płaczełe twarde skały! 
Płaczele | ryby i wielorybowie! 

Płaczcie ayreny! płaczcia deltinowie! 
Płaczcie pad wodą niepojęte dziwy! — 
Umarł Pan, a wasz Stworzyciel prawdziwy! 


Wreszcie pieśń przyzywa — człowieka. 
Płacz naostatek, człowiecze, któremu 
To wszystko gwoli stworzeniu *samemnu, 
I owszem, jakby stworzenia wszelakie, 
Zawarł Bóg w toble przez życie trojakie, 
Bo rośniesz z drzewem, cznjesz z btstyjami 
A roznmam się rządaiaz z anlołami — 
Dapomóż tedy wszelklemu stworzeniu 
Płakać nad Panem w Jego amęczenia! 


Nie znam w poezyi wszechświatowej równie 
wspaniałego lachrymoso. Błednia przy niem nā- 
wet Dawidowe „Super flumina Batylonum*. 
A mdłe obrazy „Mesyady* Klopstacka są od niej 
tak dalekie, jak uczone, kanarkowe ćwierkanie od 
potoczystej pieśni słowika. 

„Skarby kryje w sobie nasza rodzima poezya, 
rozkwitająca w polu, w chacie, na poddaszu, w ko- 
ściela. Ale my potrącamy stapą i mijamy bryły 
własnego zlata, ubiegając się za cudzemi, mosię- 
żnemi świecidiami. Wiktor Gomulicki. 


EO TEE O RE la caE wad ŁO 


Największy skład przyborów I szat kościelnych 


jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


BF Kraków, Rynek główny, Linia A-E L. 46 
DKKABAAUFAUMAWK ENRE 


mych dusz ludzkich przedziera się ich błagalna 
prośba: 
„Któryś za nas cierpiał rany, Jezn, Chryste! 
zmiłaj się nad nami!* N 
Zmiłoj się, Boże miłości, Boża przebaczenia, 
Boże odkupienia! Dar. 


Co słychać w mieście? 


Zgromadzenie delegatów Zwiazku artystów 
i artystek teatrów polskich. 

W rall Tow demokr. przy placu Szczepańskim 
odbyło się działaj zgromadzenie Związku artystów i ar- 
tystek teatrów polskich. W zebraniu wzięli udział 
jako delegaci krakawskiego teatru miejskiego pp. M. 
Węgrzyn, Wysocka, Sosnowski, Jednowski, Weychert; 
lwawnklago pp. Feldmann, Sulikowski, Szobert, Pa- 
nzkowiki, krak. ludowego pp Toreki i Bienia; pro: 
wincgonalnego, pnzaatającego pod kontrolą Związku, 
p. Karltóski, Na zebranie przybyli też jako goście 
dr Flach, adw, dr Gertler 1 dr Jakubowski oraz grono 
artystów teatru miejskiego. 

Zebranie zagalł, witając zebranych, p. Maks. Wę: 
grzyn, paczam imieniem ustępującego Wydziała zdał 
sprawoadanie z czynności za rok ubiegły. Członków 
lezy Związek 5U w teatrze krakowskim, 83 w lwow- 
skim, %1) w ladowym i 13 w teatrze p. Karlińskiego. 
Ustępującemu Wydziałowi a przedewszyatkiem p. M. 
Węgrzynowi wyrażona następnie serdeczne padzięka- 
wania, W dowód zasłag położonych okało Związku 
xamianowano dra Jakubowskiego członkiem wspierają- 
eym Taw. 

Z kolel przystąpiono do wyborów nowego Wydziałn, 
w skła którege weazli: 

Dr Gertier (prezes), M. Węgrzyn (wicepre- 
zaa, Jednowsaki (sekretarz), Stanieławski 
(skarbnik, jako wydziałowi pp: Wysocka, Soamowski, 
Hwazczyński, adw. dr Dwernicki (Lwów), jako za- 
atępcy: Weycheri, J Węgrzyn, Marysaki | Fold- 
mann (Lwów). Do komisyi kontrolującej wybrano pp.: 
dra Jaknbowaklego (przew.), Turskiego, jako za- 
ntępców Kościńskiego I Blenina; do sądn polubownego 
dra Marka (przew.), Sosnowsklego, Jednowskiego, Tar- 
ukiego 1 Żelszowakiego (Lwów). 

Po dokonanin wyborów przeprowadzono dyekusyę 
nad wysokańcią wkładek. Uchwalono pobierać od człon- 
ków 1 pre. gaż, jako wkładkę, upoważniono jednak 
Wydział do przyznawania w niektórych wypadkach 
pewnych nlg. 

Po krótkiej przerwa dyskutowano nad »mianą re- 
gnlamina, poczam obrady przerwano do godziny 3 po 
poładniu, 


Umywania nóg. Wczoraj odbyła się w katedrze 
na Wawelu uroczystość umywania nóg dwunasta 
ubopim starcom. Aktu dopełni ku. biskup Nowak 
w msystencyi duchowieństwa. Na stołkach zasiedli 
starcy z tutejszego Tow. dobroczynności: 1) Bu 
czek Si. 72 lat, 2) Cichoński Józef 69 lat, 3) Ka- 
pralski Franciszek 68 lat, 4) Kozłowski St. 79 
lat, 5) Nowacki Wiktor 70 lat, 6) Możykiewicz 
Jan 1 lat, 7) Ochmański Franciszek 62 lat, 8; 
Piwko Jan 66 lat, 9) Turzo Andrzej 87 lat, 10) 
Trawka Franciszek 73 lat, 11) Wisz Franciszek 
84 lat, 12) Hendzlik St. 77 lat. Po dokonanej ce- 
remonii zostali atarcy odpowiednio obdarzeni. 

Z teatru miejskiego. W dnia świąteczna teatr 
miejski czynny będzie cztery razy: w niedzielę 
popol. o godz. 3 „Kordyan* Słowackiego, wiecza- 
rem „Paweł I“, w poniedziałek popol. o godzinie 
A i pół „Złoty wiek ryceratwa*, wieczorem zaś 


„Noc listopadowa“ Wyspiańskiego z p. Salską w | 


roli Joanny. We wtorek 18 bm. atrakcyjna ko- 
medya Wilde'go( „Wachlarz lady Windermere" 
z panię Solską w roli mra Erlynne. 

Z Towarzystwa muzycznego. Piąty koncert 
symfoniczi ń 2 
którym wykonane będą dwa niezwykle interesu 
jące dzieła orkie 


CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny 
przes MIOR AZLA ZAV. AGO. 
12 tCląz; dalazy; > 
Na chwilę njrzai postacł Roncherolles'a i Saint- 
Andre'a urągające mn. k 
„Więc rozpaczliwym wysiłkiem konającego rzu- 
cil się całem ciałem naprzód... e 

Wtem ściany rury rozstąpiły się nieco... B z piersi 
jego o mało co nie wydarł się okrzyk radości. 
Lecz zagryzł aż do krwi wargi, aby stlamić w 80- 
bie ten glo, mogący zdradzić strach i rozpacz 
przed tymi, którzy hezwątpienia słuchali go i może 
patrzyl na niego. 

Szedł dalej naprzód. Rura stawała się teraz 
coraz szerazą, AŻ nareszcie powrócił poprzedni ko- 
rytarz, lecz z bardzo stromą pochyłością, prowa- 
dzącą do obszernej studni o świecących ścia 
nach. A 

Czyżby to już był koniec tej piekielnej pođró- 
ży w podziemiach wielkiej Piramidy? Nie!.. No- 
stradamos ujrzał żelazną drabinę, przyczepioną do 


Ozdoby ołtarzy I Kościoźów 


CUKIERNIA 


POD FIRMĄ J. BRZEZINA = 
OBECNIE E. RYBINSKI 


t.j. „Wyspa umarłych* Rachmaninoffa i Symfo- 
nia D-mol Mahlera, budzi zaciekawienie u wszyst 
kich miłośników produkeyj symfonicznych. Próby 
połączonych trzech orkiestr wojskowych i amator- 
skiej, prowadzone pod kiernnkiem dyr. Nowowiej- 
skiego, ściągają licznych słuchaczów, śledzących 
ze szczerem zaciekawieniem niezwykłe efekty in- 
stramentalne i begactwo myśli muzycznych, któ- 
re zwłaszcza u Mahlera imponnją polotem i mi- 
strzowskiem opracowaniem. Udział śpiewaczki 
Wandy Hendrichówny, chóru żeńskiego i chóru 
chłopców imitającega dzwonki, nrozmaiciła barw- 
ność dźwiękową tego niepospolitego dzieła symfo- 
nicznego, reprezentującego styl nowożytny nie 
skrajny. lecz oparty na umiejętnem rozwinięciu 
klasyczaych form w Bzacie nowoczesnej instr 
mentacyi. 

Pozostałe bilety po cenie kor. 5'50, 4.40, 330 
i 220 sprzedaja księgarnia Krzyżanowskiego, Ry- 
mek Główny, Linia A - R. 

Lotarya na Zakład św. Jadwigi odbyła się wczo- 
raj w nmjeżdżalni przy ul. Rajskiej przy bardzo M- 
cznym udziale publiczności. W przeciągu pół godziny 
wszystkie losy zostały rozkupione. Dochód z loteryi 
zasili wydatnie fondoaze zakładu aw. Jadwigi. 

Biura Ustradni Banka będą w sobotę dnia 15 
bm. otearte tylko do godz. 12 w południe. 


Nowa aparaty telefoniczne w Krakowla. Praca | 


nowych aparatów telefonicznych po- 
stępuja nmlezmlernie szybko. 
15OU nowych automatów, a reszta wykonana będzie 
w najbliższym czasie, 

Qflara ekspiazyl na dworcu kolejowym. Wy- 
buch przesyłanych przez firmę prostą t. zw. „Knall- 
patroanen“ w wagonie pocztowym na dworcu pociągnął 
za sobą nieszczęśliwą ofiarę. Mianowicie p. Włady- 
staw Strzelhicki, kontrolor pocztowy, doznał 
z przestrachu wstrząsu nerwowego, a działaj rano 
zmarł skutkiem anewryzmu serca 

W sprawie wybuchu orzekł p. Sippel, rzeczozna- 
wca do badania materyałów wybuchowych, że prze- 
alane patrony stanowią bardzo niebezpieczny materyał 
wybuchowy, Całą zawartość przesyłki kazał przenleść 
do laboratorym chemicznego, gdyż podczas badania 
nastapił dalszy wyhuch. 

Śmiertelna poparzenia. Nieszczęśliwy wypadek 
zaszedł wczoraj o godzinie 9 wleczór w Podgórzu 
w domu przy ullcy Mickiewicza pod l 33, gdzie 
wskntek wybnchn maszynki eplrytusowej poparzyła się 
na całem ciele p. Rozalia Mietelaka. Zapalała ona na 
gorącym piecu mpirytusową maszynkę, przyczem na- 
stąpił wybuch f płomienie ogarnęły panią M. tak, że 
się na niej suknie zapaliły. Pani M. wybiegła z kray- 
klem ma korytarz, gdzie sąsiedzi ugasli na niej pło- 
mienie. Wezwane Pogotowie skonatatowało silne opa- 
rzenia ne całem ciele. Zaopatrzoną odwiezlono do szpl- 
tala ów ł.azarza 

Od płomien zujęła się także w pokoju podłaga 
1 parawan. Ogień oganili domownicy. Na miejsce 
wypadku przybyła także straż pożarna z Podgóraa. 

Zasypany na śmierć. Wczoraj o godzinie pół 

da 12 w południe zdarzył się przy budowie ka- 
nala miejskiego w niicy Skawińskiej, jak to już 
donieśliśmy, śmiertelny wypadek. Mianowicie przy 
wyjmowanin jednej z desek, podtrzymujących na- 
gramadzoną nad kanałem wykopaną ziemię, rygłe 
skręciły się, ziemia runęła na dół i zasypała znaj- 
dnjącego się w dola robotnika na śmierć. Jedna 
z desek uderzyła nadto nieszczęśliwą ofiarę. dru- 
zgocąc mu policzek. Na miejscu wypadku przy- 
było pogotowie ratunkowe, oddział straży pożar- 
nej i policya. Wydobyto z pod ziemi jnż tylko 
zwłoki. 
Zasypany robotnik betoniarski nazywał się Sta- 
nistaw Jach, liczył około lat 50, pochodził z Tar- 
gawiska koła Bochni. Pozostawił żonę i 7 niez: 
opatrzonych dzieci. Zwłoki nieboszczyka przewii 
ziono do zakładn medycyny sądowej. © godz. 


rzeczoznawcy sądowego p. Mat skiego, sędziega 
ścian studni... wszedł na nią i zaczął schodzić, Już 
naliczył siedmdziesiąt ośm stopni. Stanąwszy na 
ostatnim szczeblu zobaczył, iż drabina zawieszona 
jest nad przepaścią, czarną, nieprzeniknioną, bez- 
denną|... 

Wówczas chciał się wrócić 

Lecz, podniósłszy głowę w górę spostrzegł, że 
Rórna część drabiny gdzieś znikła, została zale- 
dwie dziesięć stopni!... 

Tak więc Nostradamus, nie mogąc ani wejść 
w górę, ani zejść na dół, zawisł nąd czarną 
otchłanią, uczepiwszy się jedną ręką pozostałej 
drabiny, w drugiej trzymając lampę. 

A poza nim wciąż szedł ogień. A przed nim 
wóda śmiertelna! A po nad głowę jego, gdzieś 
w  przestworzn, jakiś głos dźwięczny, oddalony, 
pozagrebowy, podobny do jęku dzwonu pogrzebowe- 
go, wołał: „Jest to godzina śmiercil...* 

Już, już Nostradamus się cofnąć. Ale 
natychmiast odrzuci}? pokusę i wszedł do wody. 

Wkrótce woda sięgała mu da kolan, za chwilę 
do piersi, za chwilę do ust... 

Ostatnim wysiłkiem rzncił się naprzód. I po 


cuski 


dewacy. 


Założono joż przeszło | 


E Kwiaty matalawa nie czerziejące, wyrób fram- 
Faratrony w flgurami i obrazami w ka- 
żdej cenie. Chrystus w Gi 
ma blasze 120 cm. długi. Figury, krzyże, Ilchta- 
rza, kaneny i t. d. Największy wykór chrazów 
w ramach, Książki da natażeństwa i wszelkie 
lia Poleca w najmższych cenach 


| śledczego dra Neussera i nadradey budownictwa 
miejskiego Kłeczka, A 

Sprawa dra Seinfelda. Śledztwo sądowe prze- | 
ciwko dr Seinfeldowl nie będzie ukończone w naj- | 
| bliższych dniach Na swe życzenie, dyrektorowie Kasy | 
omzczęd. w Podgórzu złożą pewne, nowa zeznania w 
| sprawie obwinionego. Dr Seinfeld z powodu nadwątlo- 
nego stanu zdrowia, wyjeżdża w najbliżenych dniach 
do Baden-Baden, gdzie pozostanie niewątpliwie przez 
kilka tygodni Tymczasem sędzia śledczy uporządkuje 
| materymł, dotychczas w tej aprawie zebrany, a po | 
powrocie przesłacha p. S., poczem dopiero odeśla akta | 
prok. państwa, całem' wygetowania aktu oskarżenia. 
Rozprawa zatem przeciw dr 9. odbędzie się naj- 
wczańśniej w kadencyi czerwcowej. 

Dzielny człowiek. Młody, przyjemny gość od- 
wiedził nas działaj w redakcyl i mówił z jowlalnym 
mómiechem: „A, to alọ tutaj „rohi* gazeta! Uszano- 
wanie! Jestem stary prennmerator „Nowin“, nazy- 
wam się Whibald Kubaczka I chcę dać panom 
wladomość, ca się wczoraj „nie stało“ na mościa pod- 
górskim. Przechodzę tamtędy wieczorem, koło wpół do 
alódmej, i widzę, że pędzi spłoszony koń. Nie wiola 
myśląc, panie tego, gonię za nim, rzncam parasol, ja- 
kl miałem w dłoni, a chwytam za uzdę. Na moście 
były tłumy ludzi. Jakoż przytrzymałem konia. ale ten 
mnie, panie tego, nkącił w międzyczasie w rękę. Nie 
to — myślę sobie. Konla oddaję pollcyantowi | roz 
| glądam się za parasolem, a parasola niema... 1 nie- 
ma do dziś, jak panowie widzicie. Mnlejsza z tem... 
| Ja chclałem tylko powiedzieć o tym wypadku“, — 
I wyszedł dzielny człowiek, zadowolony, że mógł swa: 
mo pismo wyświadczyć przysługę. 

Kradziaża sklepowe. Od pewnego czasn granoje 
w Krakowie sprytny złodziej, który otwiera żaluzye 
aklapowe, zabiera ze sklepu tylko gotówkę, następnie 
wychodząc zamyka zm sobą sklep w ten sposób, ża 
włamanie jest nie do poznania. Takich włamań dako- 
mano dzisiejszej nocy w akleple Walda przy ulicy 
Starowiślnej 1. 61 | u Szylda przy ulicy Padzamcze. 
Jako podejrzanego o ta kradzieże aresztowała policya 
znanego złodzieja Kazlmierza Tymaca, byłego ter- 
minatora ślusarekiego, obecnie bez zajęcia, liczącego 
lat 20. 

Ugryzł pollcyanta. Wczoraj wieczoram skradł 
99-Jetni Edward Bednarski z wozu spedycyjnego 
Mendelsohna paczkę, przeznaczoną dla firmy Poręb- 
aklego | ukrył ją w piwnicy domu przy ulicy Szcze- 
pańskiej. Policyanta, który go aresztował, ugryzł Be- 
dnarski bardzo dotkliwie w palec u rękl. 

Pokąsany przez konla. Na Pogotowie ratunkowe 
zgłosił się dzisiaj 50 letni kowal, Ludwik Piątek, 
którego koń ngryzł dotkliwie w rękę. Piątek — 
Wielki Piątek — Nomen — omen. 

Kradzlaż jaj. P. Regina Kolin, właścicielka ban- 
dlu jaj przy ulicy Józefa 1. 29, doniosła polleyi, że | 
wczarsjazej nocy wkradli elę do jej sklepu nieznani | 
| gprawey | skradll 16 kop jaj. Za złodziejami wdro- 
żyła policys dochodzenia. 
| Podejrzany sportowiec. Przed niedawnym cza- | 
sem zjawił się w Krakowfe niejakl Milenko Rajczevie 
z Belgradu, młody człowiek, podający się wszędzie 
zs tarystę | sportamane. Ponieważ wyłudzał ad roz- 
maitych osób datki, aresztowano go, a później odosła- 
no do szpitala ów. Łazarz, gdyż był chory. Uwol- 
niony przedwczoraj, zaczął znowu uprawiać dalej 
amój aport osankań I tak, zgłosił się da p. W. 
Mojawsklego, prezeaa akademickiego Awlązkn aporto- 
wego, przedstawił sią jako ełuchacz nniweraytetu pa- 
| rysklego, oddający slę sportom Í prosił o zapomogę, 
ponieważ „chwilowo znajduje się hez Środków da 
życia*. I rzeczywiście wyłudził od tego Towarzystwa 
25 koron — Wczoraj zaown zgłosił się do jednego 
z członków tego Tow. | prosił o 25 karon zapomogi 
ns podróż do Wiednia, W miejskiam hiorze nbogich 
wyłudził kartę wolnej jazdy do Morawskiej Ostrawy, 
ala nie wyjechał. Aresztowano go więc wczoraj zno- 
wu i osadzono w aresztach „pod telegrafem*. 
Nialatni włamyw: hodzący ze znanej po- 

ł 11 letni Władysław Bo- 
zorem wraz z dwoma 


rek włamał się wczoraj wi 


raz trzeci najwyższa radość przeniknęła całą je- 
go istotę: woda stawn zaczęła się zniżać!., cu- 
chnąca woda, woda śmierci nie dotknie jnż nst 
jego!.. 

W kilka minot potem stanął na przeciwnym 
brzegu. 

Gdzie się znajduje? Jaką przeszedł drogę od 
czasn wkroczenia do lona Sfnksa? Nostradamna 
nie miał o tem pojęcia. Fozejrzał się. Nad brze 
giem stawu stał olbrzymi stół spiżowy. Przed sto- | 
łem siedział człowiek, ubrany w białe szaty, który 
skinął na niego, aby się zbliżył. 

Nostradamns uałuchał. Wtedy człowiek ów po- 
kazał mu wyrżuięte głęboko w stole jakieś wyrazy 
i rzekł: 

$ Jeżeli poddasz się prawom stołu spiżowego, 
będziesz mógł iść dalej. Jeżeli zaś nie zechcesz, 
zostaniesz, synu ziemi, ziemi zwrócony! 


W jednej chwili z różnych stron wyskoczyło 
dwanaście kolosów i otoczyło go. Uzbrojeni byli 


rówieśnikami do spiżarki kapitana Hochmanna 
przy ul. Dłvgiej. Spłoszeni przez kucharkę zbie- 
gli. Ujęto jedynie Borka, którego osadzona w are- 
sztach. 

Nieszczęśliwy wypadak. Dzisiaj wezwano po- 
gotowia ratankowe na dworzec kolejowy, gdzie 
przywieziono ze Swoszowie poranionego kolejarza 
Michała Kolankę, 46 lat liczącego. Kolankę nda- 
rzył wagon podczas szybowania wozów tak nie- 
szczęśliwie. ża Kolanka doznał złamania ręki i pra- 
wej nogi, Rannega przewieziono do szpitala. 

2 Podgórza. Migdały. Pochodząca z kradzie- 
ży z wozu 3”/, centn. migdałów, przeznaczone pra- 
wdopodobnie dla któregoś z okolicznych kółek rol- 
niczych, pozostają nadal w przechowaniu policyi, 
gdzie je właściciel może odebrać. 

Z kroniki żałobnej. 

Bronisław Dubis, tow. sztuki drukarskiej — 
przeżywszy lat 31, zmarł 13 b, m. 

Ludwika z Janiszewskich Harajewiczewa, 
wdowa po b. dyrektorze szpitala ów, Łazarza, prze- 
żywszy lat 90, zmarła nagle dnia 13 b. m. 
LLL LL mc 

Zagadkowa śmierć w Podgórzu. 

Do jednega 2 urynków w Podgórzn wszedł wa 
Środą koło g. 7 wieczór mężczyzna liczący około BU 
lat w towarzystwie młodej koblety. Przybyli zażądali 
dwn małych szklanek piwa, Po wypicin tychże koble- 
ta zapłaciła za wypita piwo i wyszła x synku, Mgt- 
czyzna zań pozostał, a oparłszy głowę na rękn zda- 
wał się nangč. Gdy sen ten trwał zbyt dłakgo, pode- 
mała kn niemu właściclelka szynkn i poczęła go bu- 
dzić, Usiłowania jej jednak były nadaremne, gdyż 
mężczyznm ów joł nle żył. Zawozwany lekarz dr 
Smorągiewicz skonatatowsł śmierć, Zwłoki przewie- 
ziono da kostnicy, gdzie ma alę adbyć sekrya zwłok, 
celem stwierdzenia przyczyny śmlerel. Zachodzi ta 
prawdopodobnie wypadek etakn aercowago Przy zmar- 
łym znaleziono owinięle w chostce 145 kor. w go- 
tówce, którą złożono w ekspozyturze policyl. Nazwi- 
eko zmarłego jest nieznane. Jest to prawdopodobnie 
jeden x okolicznych wieśniaków. Zmarły wzrostn úre- 
dniego. o twarzy okrągłej nieogolonej, włony czarne 
1 takiego samego koloru. Ubrany był w czarną kurtkę, 
zieloną zniszczoną marynarkę. na ręku miał srebrnog 
abraczkę ślabną. 


Biuro adwokatów 


dra Merza i dra Ehrenpreisa 


oraz 
ekspozytury „Centralnego Związku fabrycznego" 
przeniesionym zostało z dniem dzisiejszem z ulicy 
Grodzkiej |. 32, do domu przy ul. Starowiślna] I. 1. 


Jakość jest roztrzygającą! 


+ MAGGI” kostka 


(gotowy rosół waławy) 622 


mać 
JUKAI 
mna || 


jest najlepsza! 


Przy zakupnia nalaży zważać na nazwę 
MAGOI I znak ochronny: krzyż w gwieździe, 


Nostradamus spojrzał ra każdego z kolei i 
rzekł: 

— Nie boję się was!.. 

Następnie zwrócił oczy na stół spiżowy i czytał: 

„Aby poznać i posiąść doskonałą i zupełną 
wiedzę, trzeba przejść przez dziewięć stopni: 
Pierwszy stopie: <arliwość. — drugi stopień: 


Teorya. -- Trzeci stopień: Praktyka. — Czwarty 
stopień: Filozof. Piąty stopień: Adept niž- 
szy, — Szósty stopień: Adept wyższy, — Siódmy 


stopień: Adept wyzwolony. — Osmy stopień: 
Mistrz świątyni. — Dziewiąty stopień: Mag Ró- 
żancgo Krzyża. 

„Wszelki z Synów Ziemi, który, zwalczywszy 
wstępne próby, dojdzie tutaj, musi przez dwa lata 
kształcić się na każdym z tych dziewięciu stopni. 

„Ci tylko, którzy zdołają dojść do dziewiątego 
stopnia, mogą hyć poddani najwyższej próbie i do- 
piero po trzech zmowa latach pracy stanąć na- 
przeciw Zagadki 

„Ten tylko, który swoją wolą ujarzmi wolę 


w sztylety. 


obraz malowany 


Zagadki, posiądzie 7ajemnicę, to jest wiedzę Ka- 
mienia Filozoficznego". C. d. n. 


R. ZAJĄCZKOWSKI, 


Kraków plac Maryacki I, 8. 


Poleca na święta niezrównanej jakości Przekładańce, nasycane 
pączem, znakomite serniki, jakoteż torty, Baby i wszelkie wyroby 


w zakres cukiernietwa wchodzące. Ceny umiarkowane. 
Wysyłki na prowincye odwrotnie. 


Najlepsze książki 
do nabożeństwa 


dla inteligencyi: 


Kalążeczka miniaturowa, czyli krótki | 
zbiorek modlitw (z fotografią Matk 
R, Ostrobramskiej), ułożył O. 
8. B. Tow. Jer Wydanie drugie. 
poprawione. 1908, str, 128, w 64-ce. 
Książeczka wielkości 7x5 cm., dro- 
kowana na najpiękniejszym weli- 
nie, drobnemi ale bardzo wyrażne- 
mi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stro- 
nicy, kósztnje w eleg paari | opa, 
wić akórkowej K. 2 

6'50, B— da 11:50 iasowaie do 
oprawy mniej lub więcej wykwi: 


twej 


Wydawn. Księgarni Hatice 

Dra Władysława Miłkawskiego 

w Krakowie plac Maryacki, 9. 
Telfonu Nr. 1308. 


Jroone ogłaszan 
p Abal sd wyr, minima ŚĆ bal 
WERE RE ME 4 zm || 


Poszukiwane: 
Wydzierżawię Da% woki 


Krakowie zaraz lob ud 1 lipca. Li- 
stowne zgłoszenia Kraków. Dluga 
158. Leonia Sikorska. (689 


Siela 
Zakład fotograf:czny 55%: 
ne, przyjme pomocnika mlodego 
nzdolnionego we wszystkich ER 
łąziach tejże sztuki, 


| TRCRFETEYYWI __Do sprzedania: 
Sklep 3,798 zer: 2 maglą zaraz «lo sprzeda- 

P nia, z pokojem 1 kuchnią. 
DI. Topolowa 21 1546 


Kiika głębokich parcel £ 


lub całość około 12001 nążal, z u- 
hwal 4 i do niej 
cenę do sj 
Kraków, P. 


sprze: 


L. 1690. 


Konkurs.” 


W myśl uchwały Rady miej- 
skiej z 29 marca 1911 rozpi- 
soje się niniejszem konkurs na 
posadę lekarza miejskiego w 
Wieliczce. Płaca roczna wynosi 
1600 K. dodatek aktywalny 
209, 4 czterolecia po 10%, 
16%, dodatku po 25 letniej nie- 
nagannej pracy słażbowej, za- 
sadnirzej placy. 

Podania należycie ostemplo- 
wani należy wnosić da Magi- 
stratu do dnia 1 maja b. r. Do 
podania dołączyć należy: 

1. świadectwo urodzenia, 

. świadectwo moralności, 
przynależności, 
zdrowia, 
dyplom doktorski, 


2 
ŚW A 
4. 

b. 

6. 

tyki. 
Podania  potentów, 


przekroczyli 40-ty rok życia 
uwzględnione nie będą. 


Po latach dwóch nastąpić | 


może stabilizacya, 


Magistrat. król. wala. góra, miasta Wieliczki. 
64-1 V. Burmistrz 
Granik. 


„MERAURY* | 


Gazeta Losowań 
i Handlowa 
Dakładna NSS wszystkich 
losaw; 1472 
Pagularny dział handlowy £ 
giełdowy 
Bezpłatny dodatek 
„Raczak finensawy* zawiera 
jay wykazy niepodjętych 
wygranych I wiadom 
hudlfowaj Pronamarata calo- 
roczna B K. 60 h. półroczna 
1 K. 80 b. 


Adron: Admin. „Merkurego“ 
w Krakowie, Rynek gł. 6. 


Numera okazowa darmo. 


, . . 
Dużo pieniędzy 
zaoszczędz! tan, kto przy za.potrzebo- 
waniu niezbędnych przedmiotów go- 
upodarczyci, podarków okoliczno- 
ściowych różnego rodzajn, zażąda 
mego głównego katalogu 1 przeazio 
BU0O rycin, który na życzenie kat- 
demu darmo i opłatnie wysyłam. 

O. I k. nadworny dostawca 
Jan KON*RaD v Brix 
Kr. 2142 (Czechy) 180 


Rartki 


świadectwo odbytej prak- | | 
którzy | 


lekkomyślnością byłoby, 
gdybyście sobie jeszcze nie W 
zamówili książki takiującej 
o jednej pewnej ochronie ko- 
biet przeciwko nadmiernej ilo 
ści dziec DO nabycia wraz SJ 


Świąteczne 
Polskich Malarzy 


w wielkim wyhorze 


najtaniej $ 


- poleca handel ~ 


Teofila BĘKNERA 


= KRAKÓW = 


ul. Długa 4. 
Gana 0 


OGŁOSZENIE LICYTACY. 


dnia 1-ga maja 1911 roku i dni następnych. 


DYREKCYA 
Kasy oszczędności mizsta “rakowa 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 
Zakładzie pożyczkowym 
NA ZASTAWY RUCHOME 


== MOŚZTOWNOŚCI 


w złocie, srebrze i drogich kamien ach 
A „mi mowicie: Nr. 42.388 z roku 1907, 14 888, 14 874, 5 
16.619, 16.620, 17 064, 17.065, 19 883 2 
29.749. 81.119, 33.080, 38.86 -, 
8 867, 14 p, 15.500, 


kich markach pocztowy 
u pani A. RAUPA 
BERLIN S. W. 295. 4 


Lindenstr. 51 


Spieszcie Się 


przeć zakupoem artykałów użyt | 


towych i paese wnazalkiego ro- | 
imaju sażądać mój główny mr | 
< presado B000 rycin, który ki 
demn darmo | opłataje mk 
O ik nadworny dostawca 


JAN KONRAD 
w Briix Nr. 2854 (Czechy) 208 


18.288. 18.784. 20.608, 20783 
oraz od Nr. 88820 do Nr. 
1910 t. j. do dnia 30 kwietnia 1910 roku wiącznie, tudzież ubrauia, bie- 
lizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty 
latograficzne, relszaigi, obrazy I książki, a mianowicie: Nr. 11.431 z r 
1909, Nr. 1415 i od Nr. 6654 do Ni. 14.922 z roku 1910 t. j. da dnia 
81 paź lziermika 1010 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione, 
ani prolongowene, atozownia do § 22 Statutu, zostaną aprzedane najwię- 
jdającema w drodze publicznej licytacyi, która odbędzie slę dnla 1-gn 
maja 1911 r. i dni nastę pnych o godzinie 9';, przed poładniem. 
przy ulicy Szpitalnej I. 15. 
Wzywa się zatem atrony intereanwana, aby we własnym interesie Fd 


terminem licytacyi da dnia 29 kwletaia 1911 r. włącznie poapi 
z wykupnem lub prolongowaniem awoich zustawów. 


45, 
567 z r. 1909 i od Nr. AŚ Nea 


E Wypróbowane i pewne zegarki 


1 marag beuh p p 
Nr. 4016. Niklowy zagarak === 
toir „Fantazya” s silnych kopar- 
tach i dwenunnie mpihuga æ = 
klownnym w kamianjach 
machoniazem L 14. Nr. wrr 
wacom © arabruych kopertach «= 


manii krzem DUL aa 
Zamiaca lub zwrei pieniędzy derwolany 
Wyzylką sakuisczaja ss 
JAM KONRAD, 
eik nadworny dostawa 
Główny sennik » przanaje BOO wne 
rów p tądanie m i 
sm 
Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić BE 
tutki cygaretowe © 
z watą 
Bibulka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien ści morwo- 
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo. a dyłn jest 
w ustka „WATA SALVESOL" 
| f Nadaje sią do tytonl lokkich, malej do średnio mocnych — waku- | 
e cge uniknąć zatrucia 'nikotyag, pap nianie: kp 
| w cygarniczkach szklanych z watą „Salvegol | 
na 2U0 do 400 papierosów lub cygar. 
1000 aztak tutek „Frarnon* R kor, io ARGE 1 kor. 20 hal. Í 
Zaklad przem. wyrobów papierowych „Noris“ 
. g: 
TE 
Mr. W. Beidwcki, Kraków. u 


peria REA SST 
Pierważa Fabryka Zagarów 
Brfz Wr. 2406 (Czechy). | 
TAARE 
| 
| „Framas „SALVESOL“É | 
lagodny i chłodny. Własności te wdwyżasza jeszcze umieszczona 
s eg nader delikatnego wlókoa roślinnego, Każd; yP nr | 
Oryginalny paxiecik „Waty Salvesol* wystarcza 
Pakjecik waty „Salveaol lub 60 hal, 
ASSE GM ZPYBEZZPIUNE. 


y uskutecznia się szybko I fachowa 
w naszym warsztacie DF 


Singer Co. Tow. akc. maszyn da szycia 2 


a.ajacarazy | nejwiąkazy sklad maszyn do uzycia. 
«RAKÓW, SZPITALNA L 40 inanizeciw taatru miejakiegeł | 


'Hotelu... Różą, 


Wszelkie bóle reumatyczne igośćcowe 


jak łamanie w rękach Inb w nogach, ból w krzyżach! 

ból zębów lub glowy nsuwa znakomite i przez pierwszo- 

rządne powagi lekarskia polecana prawnie ochroniona 
naciaranie pod nazwą 


ICHTIOMENTOL 


Piłkinożne 


a 
Lawn-Tennis 

Piłki, Rakiety 
wszelkie artykuły sportowa polecają — 


REIM i SKA Kraków 


Rynek 37 


Cenniki sportowa 
gratis i franco. 


Wyprawy ślubne 


srebrne | z chińskiego srebra 


Ichtiomentol jest wtedy prawdziwy, jeśli prawnie chro- 
nione opakowanie zaopatrzone jest plombą. 


w Krakowie Ichłiomentol wszędzie do nabycia. 


Jeśli gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Laboto- 
ryum chemicznego, Aptekarza 


Szymona Edelmana w Samborze L. 64 


Pocztą wysyła sią oplatnie (franco) 5 flaszek za 6 kor. 
aibe 10 flaszek (franco) za 10 kar. 1898 


Magazyn Mebli 


| Zakład tapicersko-dekoracyjuy 


najtaniej w magazynie fabrycznym 


M. JARRY 


= Sukiennice L. 2, = 
od strony p?mnika Mickiewicza. 


Restauracya 


Kajetan Dudzia 


Kraków, ul. Foryańska 30, |. 


w Krakowie ul. Fioryańska 14 


pozostaja obecnie pod kierownictwem rutynowanego fachowca 


WŁADYSŁAWA BOG-G5EG0 


zarządcy Hotelu pod Różą 
i poleca znakomitą kuchnię domową, doborowe napoje, piwo oko- 
|cimskie, pilzneńskie i żywieckie. Wchód do hbufału od ul. św. 
| Tomasza. Ceny umiarkowana. Przyjmuje zamówienia na zebrania | 
689 towarzyskie i wesela. Wędliny własnago wyrahu. 


NAJLEPSZA CZEKOLADA 


żę wa ECHIEGO, 
AoamaP! IRE KRARÓW 


UL.DŁUGA L.12.- FLONYAŃSKA Z. 
re” PROSZĘ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE -91 


Kinematogśrafy 


| instaluje zusełnia baz kosztów i dostarcza po bezkonkurencyj- 

| aych cenach Jon! Wiedeń, VII Naustlftgaasa 121, 
| pierwsza w państwie specyalna pracownia wytwórcza: i repe- 
| racyjna kinematografów. Instrakcye i opisy obchodzenia się darma. 


BIURO DZIENNIKÓW 
MARIANA HUPCZYCA 


Kraków, alica Wiślna 2. Telefon 349 


Zaklad pogrzebowy 


„CONCORDIA” 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dom własny) Tel. 331 
Zaklad le) je ię urządzeń bo- 
EN A SEAN a 
krajów anropejskich. — W Krakowie jedy- 
ny, który posiada wlasny wyrób trzzsiwa, 
a 
Niezbędny i praktyczny 
je moj za sławy garnitur də golenia Nr. 8736 | 
palerowrnan pode!lu które jeń W em. 
isl, an. worka 6 am. wysokie, do opt I pokoj 
wolnego ustawiania | zawiera wszystkie przybory do golenia: 
A) Brzytwa £ naj Nowej solingw"rre; nian sranrnag, 
dokladnie wk! wena, do kakiego zarost | 
nadaj się i — do ożycia ©) Dobry ree 
ery i A © Pudalks pasty da ostrze 
. mą Poszką ant. dla do 
EPE WALII 
dami s nikio. konpiet w 
"8 ępazaj Jeketni tylka K 67 
Tonsam garnitur, tylka brzytwa 1 przyrządem acres 
mm dle niewprawnych |skateczonie wykluczone 
4 podaniem smaba ażycia K 560. Najwykwiat 
niejszy gornitar do golenia, zawiera zamiast orzw 
twy aparst bez) ństwa do golenia „Korona” 
bardzo polecwala godny dle niowprownycb Le 
TN Zamów» dorwalsas lab rwrsi pianiędzy. Wysylką cakutecznia 


galicak, ado sa ooprapinin a Ti OD Lary sc 


mmk JAN KONRAD perm nzM 


wik 
hmo | bmp Fe wysyłam na dą try kableczu alu główny » "= 
XÒ rycin. 


Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyn= 
czych. Wielki wybór widokówek. 


Przybory do pisania. 


R 


= Na święta! 


Wydaw» | cyna Szczepańska 


handel towarów kolonialnych, delikatesów i wio, firmy: 
poleca: Szynki pragskie i krajowe, kielbasy tuchowskie znane z dobroci. Drób 
Styryjski tuczony, oraz towary kolonialne, owoce południowe, wina, koniaki, likiery, 
wódki, nalewki własnego wyrobu, masło deserowe i kuchenne. Znakomite Bakalie 
Hf WAZNE COW NAJNIŻSZE, ZĘ ZL 


azimierz Huét 


w Krakowie, Fiorvańska I. 23 


Redakter odpowiedzialny: Ludwik Szczapański Prnkarnia Narodowa w Krakowie. aL Gołębia 4 


